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O statnugo b. m. kończy się lszy kw artał 
pisma naszego. Odtłaczając tylko zamówioną ilość 
egzemplarzy, upraszamy o iaK najwcześniejsze 
przesyłanie przedpłaty na kw artał 2gi. Listy 
zwrotne załączają się.

Stanowisko nasze w obec ministerstwa.
Nie naród dla rządu — lecz rząd dla 

narodu*
O tej prawdzie bardzo często zapominają 

rządzący; w Austrji zaś tak dobrze, jak  nigdy, 
prawda ta zastosowania swego nie imała!

Rządzono nam i, nie oglądając się: dobrze, 
czy śle nam z tym rządem? Siłą mocą nagina­
no organizm w formy nie odpowiedne mu wcale, 
wytrącano nas z kolei prawidłowego życia, wio­
dąc na tory wstrętne i szkodliwe dla nas — 
a protestować n.e mogliśmy! uskarzyć się nie 
było wolno! Kazano śpiewać pochwalny hymn 
rządom, które nas nieszczęśliwymi czyniły!..

Po niezapomnianych czasach ciemnej nocy 
rządów Bacha, Schmerlinga — zdawała się ja ­
śnieć zorza ery nowej, odrodzenia Austrji, za 
ministerstwa hr. B e l c r e d i ’e g o . . .  zgasła je ­
dnak prędko i dziś — znow ciemno na naszej 
drodze!

Cokolwiek by rzekli nieprzyjaciele hr. Bel- 
credi, —  pewnem je s t, że z rządzących on

tylko zrozumiał tę prawdę, iż Austrję można 
mieć potężną wtedy jedynie, gdy potęga jej 
leżeć będzie w i n t e r e s i e  l u d ó w  i k r a j ó w  
w skład jej wchodzących... jeżeli istnienie jej 
będzie dla nich rzeczą niezbędną, jeżeli z Austrją 
w s z y s t k i e m  — bez Austrji zaś n i c z e m  
będą!

Prawdę te zrozumiał hr. Belcredi i pierwsze 
kroki jego ku celowi, wiodły do zgody rządu 
z ludami, do uczynienia zadość słusznym ich 
wymaganiom, do  z a i n t e r e s o w a n i a  i c h  
szerszego... Jesteśmy pewni, że hr. Belcredi po­
stawiłby Austrję na szczycie po tęg i, zdułałby 
uszczęśliwić ludy - -  bowiem był n a  d o b r e j  
d r o d z e . .  N iestety! Przypadło mu pokutować 
za grzechy poprzedników. S a d o w a  nie dosięgł- 
szy p. Schmerlinga, i tych, którzy ją  zgotowali — 
pozbawiła nas ministerstwa, pod którego rządami 
mogliśmy być szczęśliwymi...

Dano nam ministerstwo t. z. m i e s z c z a ń ­
s k i e ,  które nie pragnąc mieć nic wspólnego z h r  a 
b i o s t w e m  byłogo ministra, poszło drogą od­
mienną od tej, jaką chadzał h rab ia ! Zapatrzone 
w Bacha, Schmerlinga, ministerstwa p. Gi- 
skry raz jeszcze sili. się dowieść, że słowianie 
w Austrji są n i c z e m ,  gdy t i e m c y  wszyst­
kiem ! i — mocno jesteśmy przekonani — jak 
doktrynerzy dawniejsi — przypłaci to swą zgu­
bą , nowe klęski sprowadzając na Austrję!...

Ministerstwo dzisiejsze już u wstępu swych 
czynności, Austrję o większe przyprawiło straty, 
aniżeli dało jej korzyści. Jeżeli bowiem konsty­
tucja jest liberalną — to giętkość jej, nadająca 
się do wielu rzeczy, zaszczytu swym twórcom 
nie przynosi!... Jeźli wiele obiecującemi są dzia­

łania ministerstwa na przyszłość — dzisiejsze 
jego sprawy rodzą smutek i cierpień.a.

Żadne jeszcze ministerstwo, w tak  krótkim 
czasie nie wytoczyło obywatetelom tyle proce­
sów, nie zawiesiło tyle dzienników, co minister­
stwo p. Giskry. Żadne ministerstwo nie potra- 
fiiło z kraju i ludu najbardziej przywiązanego 
do Austrji uczynić tej Austrji wroga! Żadne w 
tak krótkim czasie nie potrzebowało się uciec 
do ogłoszenia stanu wyjątkowego, jak* ma dziś 
miejsce w P radze!.. Słowem: gospodarzenie m.- 
nisterstwa m i e s z c z a ń s k i e g o  wątpimy czy 
Austrji korzyść przyniesie; a o klęski ją  przy­
prawić musi, gdy zechce dalej iść drogą, którą 
idzie dotychczas.

Wszak ministerstwu to zawdzięczać mamy, 
że Czechy pchnięto w objęcia Moskwy; że syn - 
patje Czechów dla Austrji, dzisiaj ku jej nieprzyja- 
ciółce są zwrócone... A z dniem każdym złe 
zwiększać się m usi!... Dzisiaj w Pradze tylko 
mamy stan oblężenia — po roku wypadnie go 
może rozciągnąć na miasta inue. j)Kręgi, po­
wiaty. — Dziś mamy procesów tysiąc , jutro 
może ich będzie sto tysięcy! Dziś konfiskujemy 
dzienniki dziesiątkami — jutro  setkę, ich kon­
fiskować wypadnie!.. Zło rośnie — radzić mu 
potrzeba... a tu ministerstwo nie myśląc o porozu­
mieniu się z Czechami, ochoczo jeszcze pracuje, by 
i Polaków, z przyjaciół na wrogów przemienić, 
jak zrobiło z Czechami! Mało mu Czechów — 
jeszcze nas pragnie -- może zagnać do jeanego 
z. nimi obozu?!

N ie! tam my nie pójdziemy! Ale rzuconą 
rękawkę podjąć będziemy mieli odwagę! Na 
wyzwanie odpowiemy gotowością z naszej stro­
ny — a choć ucieczką naszą nie Moskwa, tyl-
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Z niecierpliwością oczekiwałem c h w i l i , w której 
Znowu zejść miałem się z Piotrem, 1 z bijącem sercem 
przestąp*wałem próg jego pomieszkania. Składało się 
on'> ze skromnej izdebki, położonej w tylnej części 
małego domku na W ładyczu, zbudowanego śród nie­
wielkiego ogródka. Prosta ta izdebka bez żadnych 
ozdób , w  której Piotr  mieszkał wraz z kilku kolegami 
1 młodszym swym brałem  A n to n im , była świątynią 
jego pracy i rozmyślań — w niej zrodziło się wiele 
szczytnych pomysłów, a niektóre z nich przyoblekły 
się w sukienkę poezji; w niei nie zważając na otacza­
jący go g w ar ,  uczył się lub siedział nieruchomy na 
łóżku , zatopiony w myślach swych z obliczem niekiedy 
rozrzewnionem, zazwyczaj poważnem, na klórem widać 
było wewnętrzną pracę ducha. Zapewne rozmy lał 
wtedy nad tern, co i jak miał pisać. Wszystko bowiem 
co p i s a ł , było wprzód gruntownie pomyślanem i zwykł 
był m a w ia ć , że przed wzięciem się do pióra trzeba 
przedmiot swój całkowicie posiadać, a przy pisaniu 
iść ju t  tylko w szczegółach za prądem chwilowego 
natchnienia. „Mickiewicz 1 Pol — mawiał mi — długo

i wiele m yśleli,  zanim się wzięli do pisania, a l e ( 
wtedy nie rozmyślali juz wcale. Trzeba jednak ukochać 
swój przedmiot, przejąć się nim i pisać z szczerą.in­
tencją, z głębi duszy, z siłą przekonania. Wszystko' 
co tan. napiszesz, nie może być złem, ale musi mieć; 
pewną wartość."

Gdym się dziwił niekiedy, że tak gwarne otoczę 
nie nie przeszkadza m u w pracy i rozwijaniu swoich 
pomysłów, odpowiadał m i , że pod wpływem natchnie , 
nia zapomina o wszystkiem i wybiega myślą po za 
ciasne ściany izdebki^, czując się swobodnym i wolnym 
jakby śród najobszerniejszego stepu.

W  owej c h w i l i , kiedy poraź pierwszy odsłaniał 
mi tę nową stronę swej duszy, zobowiązał mnie 
najprzód do zachowania pod tym względem jak naj­
ściślejszej wobec kolegów tajemnicy, i do dochowania 
m u  szczerej i stałej przyjaźni; polem dobył niewielki 
zwitek papierów i zaczęliśmy je przeglądać po kolei.

Oprócz drobniejszych w ierszyków , po większej 
części lirycznych, piosenek, Iryoletów i niewykończo­
nych urywków, jeden tylko dłuższy poemacik epicki 
znajdował się podówczas w jego tece. Nie pamiętam 
już dziś dobrze jego treści. Zdaje mi się tylko , że po­
dobno nosił ty tu ł » 0 ien a , ksieirLzka ru ska ,« a co do 
zewnętrznej objętości zbliżał się może do Grażyny 
Mickiewicza. Zapewne nie można tej powieści epickiej 
porównać i co do wartości z b ra ż y n ą ; wszelakoż na 
każdy sposób co do jędrności wyrażenia i polotu my­
śli można by ją postawić, o ile sądzić mogę po wra- 

|żeniu, jakie podówczas na mnie w yw arła ,  obok nie­

których z drobniejszych p o e m a c ik ó w  Olizarowskiego. 
Jeżeli zważymy, że Frąc miał wtedy, gdy powieść tę 
pisał, zaledwie siedemnasty rok i był uczniem 0. klasy 
gimnazjalnej, musimy uważać płód ien jako dowód 
niez\ ykłego i wiele obiecującego talentu.

Pró^z tych gotowych płodów miał on już wtedy 
myśl napisania dram atu  historycznego z czasów Bole­
sława Wstydliwego i Leszka Czarnego, którego boha­
terem miał być Paweł z P rzem ankow a, biskup k ra ­
kowski. W tym celu robił sumienne studja i mówił 
mi, że chciałby w dramacie tym przedstawić upadek 
wieków średnich i uwydatnić ten kontrast, jaki w nich 
pod wszelkim względem napotykamy, gdzie częstokroć 
obok najwznioślejszej cnoty jednych, największe zbrodnie 
drugich odbijają.

Nim pomysł ten dojrzał zupełnie I wykonanym 
został, zaskoczyły nas wakacje i zobaczyliśmy się d o ­
piero po upływie tychże w jesieni r. 1855., po pow ro­
cie do Przemyśl?, w celu zapisania się do 7. klasy 
gimnazjalnej.

W  tym czasie wakacyjnym, mając dopiero rok 
ośmnasly, utworzył Piotr  swego „Pawła z Przemanko­
wa", a do Przemyśla przybył już z gotowym m anu­
skryptem.

Bliższy rozbiór tej sztuki podam na końcu mego 
opowiadania, tu  tylko wspomnę, że już wtedy, pom i­
mo wielu piękności lego utworu, czułem w  nim gdzie 
niegdzie za mało akcji, a za wiele bądź to czysto li­
rycznych, bądź opisowych ustępów, co ła tw o  wylłóma-
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feo moc własna będzie — wytrwamy na stano­
wisku obranem ! ciekawie przypatrując s ię : co 
pocznie ministerstwo, mające przeciw sobie Cze­
chów i Polaków, Czechy i Galicję?

Rezolucję naszego sejmu wzdraga się mi­
nisterstwo przedłożyć Radzie państw a; władza 
polityczna mięsza się do czynności krajowej Ra­
dy szkolnej; teatr niemiecki we Lwowie zawsze 
ma żyć kosztem 500 kalek i 500 sierót zosta­
jących bez przytułku!., o zastąpieniu wykładów 
memieckich na wszechnicach, wykładami w pol­
skim języku nie słychać... krajowa autonomja 
czczem zostaje słowem... Czy ministerstwo pra­
gnie, byśmy jak  Czesi otwartą wydali mu 
wojnę*

Chcemy wierzyć, że do tego nie przyjdzie, 
bo spokój i zgoda nam potrzebne’ — dla pożyt 
k u  własnego, w interesie potęgi Austrji, która 
nio w 800,000 bagnetach spoczywa; ale w 
s z c z ę ś l i w o ś c i  l u d ó w !

Takie nasze przekonanie.

C z y n n o ś c i  R a d y  s z k o l n e j .
Wyciąg z protokołów 1 0  posiedzenia Rady szkolnej krajowej 

dnia 6. mai ca 1869.

I. Rada stabilizuje ks. Jana Łopuszyńskiego na 
posadzie nauczyciela przy gimnazjum w Kołomyi, na- 
dąjąc mu ty tu ł profesora.

Rada mianuje p. Emanuela Zahaczewsklego z a ­
stępcą nauczyciela przy gimnazjum w Rzeszowie, pp 
W incentego Tscbirschnitza i Bronisława Magierowskie 
go asystentami przy wyższej szkole realnej^we Lwowie

II. Rada wyraża z przyjemnością swe rznan ie  na 
czelnikowi gminy, włościaninowi Janowi Gwizdoniowi 
z Szarego w  powiecie żywieckim, za przyczynienie się 
do uposażenia miejscowej szkoły.

III. Rada uchwaliła, ażeby dzieło p. t. „Geometrja 
p fz J  prof. G. H Niewęgłowskiego Część I. Geometrja 
płaska. Paryż 1868“ zalecić wszystkim szkołom średnim 
krajowym jako książkę, nabyć się mającą dla bibliotek 
nauczycielskich tychże zakładów.

Przegląd polityczny.
Miasto Stanisławów upoważnione już zostało do 

zaciągnięcia pożyczki loteryjnej. Dnia 8. b. m. przyjęła 
Rada państwa odnośną u s ta w ę , dozwalającą na losy 
SOrenskowe; na wniosek oraz Barewicza uwalnia u- 
st iwa losy od opłaty stemplowej.

Dnia 8. b. m powitało miasto Zagrzeb Ich C M 
cesarza i cesarzow ę, przybyłych na dworzec kolei o 8 
wieczór. Na sygnał zajaśniały elektryczne słońca na 
wieży ogniowej i wieży kościoła Ś. Marka. Huk dział 
1 bicie w e dzwony rozlegały s i ę , a na pobliskich gó­
rach zapalono ognie. Na przemowę bu rm is trza , odpo­
wiedział cesarz bardzo up rze jm ie , poczem wsiadł do 
powozu pośród nieustannych okrzyków: „ż iw io " ! Po 
przeastawieniu się duchowieństwa, sejmu, naczelników

wojskowych i urzędników rządow ych , udali się Najj. 
Państwo na przeznaczone pokoje.

Pismo odręczne cesarskie wzywające do obesłania 
sejmu węgierskiego, odczytane w izbie sejmu zagrzeb 
sk iego , przyjęto z uniesieniem.

W sc h ó d . Maurokordatos ma być tymczasowym 
posłem greckim w Stambule. Dzienniki greckie doma­
gają s i ę , ażeby poczyniwszy kroki w o jsk o w e , przed­
sięwziąć postanowienia stosowne względem tych Kre- 
teńczyków, którzy wzbraniają się powracać na Kretę 
Spora książka czerwona turecka, zawierać ma między 
innemf odparcie wyczerpujące zażaleń rządu grecaiego, 
not tych autorem jest minister Aali Pascha Pomnażają 
ilość tureckich dzienników u rzęd o w y ch , tak że w 
każdem główniejszem mieście znajdować się będzie 
dwa lub więcej dzienników, wydawanych w języku 
krajowym.

N ie m c y .  Posiedzenie z dnia 8. b. m. północnej 
Rady związkowej N iem iec, k tóremu prezydował hr 
B ism ark , zajmowało się przekazaniem w ydzia łom : 1 
rozłożenia wydatków budżetu wojskowego na państwa 
związkowe i 2. przyzwolenie zapomogi pieniężnej dla 
kontynuacji słownika Grimma. Następnie przyszły przed 
łożenia o ustawie wyborczej do reichslagu, układ po 
cztowy i  Rumunią, budżety na r. 1870 dla konsulatów 
związkowych , poczt i telegrafów.

F r a n c j a .  W edle  wiadomości z Paryża, debaty 
w ciele prawodawczem nad administracją finansową 
miasta Paryża, wywołać miały przesilenie ministerjalne. 
Rouher zająłby krzesło prezesowskie opróżnione po 
śmierci Troplonga, a książę Napoleon objąć by miał 
prezydenturę ministrów. Uważając wiadomość tę jako 
pogłoskę, nie podajemy dalszych mianowań może (Ilu­
zorycznych.

Z iem ie  p o ls k ie .  Z Warszawy otrzymał „Kraj“ 
korespondencję następującej treści: „Przed świętami 
Bożego Narodzenia zapowiedziano młodzieży uczącej 
się w gimnazjum w Płocku, że wykład religji odby­
wać się będzie z początkiem nowego kwartału  po mo 
skiewsku. Rozumie się, że nastąpiło to w formie pó ł-  
urzędowej, carscy urzędnicy bowiem z projektami swe­
go rządu nie lubią się głośno odzywać

„Fakt jednak nie pozostawiał żadnej wątpliwości.
„Uwiadomieni przez synów swoich rodzice po 

odbierali w części młodzież ze szkoły. Dwudziestu ucz­
niów wcale się po światach nie stawiło.

„Pozostali (w  dwóch klasach wyższych) słuchać 
musieli wykładu religji po moskiewsku Nowość te 
wydała im się nieznośną: postanowili wypowiedzieć 
posłuszeń«two inspektorowi, jako też kapłanowi, który 
stał się powolnym moskiewskim zamiarom. Na lekcji 
zaczęli szemrać i objawiając coraz głośniej i czynniej 
swe niezadowolenie, przerwali wykład i rzucili się ku 
drzwiom.

„Władza moskiewska natychmiast interwenjowa 
ła, zdała raport do okręgu naukowego i dziś podobno 
jeszcze sprawa ta nie jest przez Moskwę załatwioną 
Wykłady prowadzą dalej w języku moskiewskim, cho­
dzi tylko o ukaranie winnych i niewinnych Słychać 
o zamknięciu gimnazjum.

„Jednocześnie na pensji panien uczennice z b u n ­
t o w a ł y  s i ę  przeciw temuż samemu księdzu, odko­
menderowanemu do wykładu religji Podobno porzą­

dek już zapanow-ał Smutne 
nam kolejno wydzierają."

to i straszne. Wszystko

K r o n i k a .

— Dnia 10. b. m. odbyło się we Lwow.e o godz. 
10. u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  za duszę T a , a s a  S z e w ­
c z e n k i ,  poety narodowego ukraińskiego. Dzień 10, marca 
a właściwie (2 6  lutego st. s.)  je s t  rocznicą śmierci wiel­
kiego wieszcza ludowego Pamięć jego czczoną oywa zwy­
kle co roku nabożeństwem w kościółku obrządku wscho­
dniego (prawosławnego) przy ulicy Franciszkańskiej.

—  Dowiadujemy s i ę , że z rzędu zapowiedzianych 
w y k ł a d ó w  n a u k o w y c h  urządzonych przez W y d z i a ł  
T o w a r z y s t w a  n a u k .  l i t .  odbędzie się w bieżącym 
miesiącu jeszcze jeden odczyt; inni zaś szanowni pre legen­
c i ,  którzy przyrzekli swój udział , mają się dać słyszeć do­
piero po świętach wielkanocnych.

—  Pomnik dla księcia Woroniechiego W  Peszcie - 1~ -  
maaziła się dnia 7. b. m. tamtejsza młodzież węgierska w 
celu narady nad projektem urządzenia pomnika cieniom 
Polaka, księcia Woronieckiego Rzeczony patrjota polski,  
przejęty zarówno sprawą wolności W eg ie r ,  jak rłaaną, 
pospieszył był w roku 184 8  w szeregi legjonów węgier­
skich i walczył, złożywszy na ołtarzu wolności krew swoją 
i mienie.

—  Składki na Polaków wyznania Mojżeszowego. Na do t­
kniętych głodem izraelitów w ziemiach Polskich , urządzili 
izraelici węgierscy składkę, w skutek której zebr»no 1.383 
złr. . odesłano tę kwotę komitetowi głodowemu w Prusach 
wschodnich, inicjatywa składki wyszła od  członków kongre­
su izraelickiego, odbytego niedawno w Peszcie.

—  K orespondent paryski „ K r -  u “ o jednym z roda­
ków naszych pisze co podajemy: „W  szpitalu miejskim w 
Paryżu znajduje się ob. K u r o w s k i ,  p u ł k u w n i L  wojsk 
napoleońskich, starzec liczący dziś lat 106. Sędziwy ten 
starzec, wysoce krajowi zasłużony, od roku nie wstaje z 
łóżka z powodu zgruchotania zeszłego lata n og i ,  i jest po­
zbawiony potrzebnych wieków, wygód. Kurowski h r - ł  u 
dział we wszelkich usiłowaniach n a ro d u , dopóki mu siły i 
zdrowie pozwalało, a służąc w armji Napoleona f ,  obiegł 
bez mała całą półkulę z iem ską , w nagrodę zaś całych 
swych trudów, dziś oprócz wielu nic mu niepizynoszących 
orderów, ale do któ:y,:h ten sędziwy starzec wielką przy­
wiązuj- w ag ę ,  pobiera pensji emerytalne, 5 0  fr. m . e s i ę -  
c z n i e  od rządu fr>ncuzkiego.»

—  Jak olbrzymie postępy w wynalazkach przemysłu 
rolniczego czynią A m erykanie , dowodzą sprowadzicie ztam-

wielkie partje siana na okrętach do Europy. Siano t 
sprowadzane z Ameryki, rzecz nieprawdopodobna ( może nie 
jeden zawoła. Tak jest jednak , a nawet rz^d angielski w .-  
dział się zmuszonym wydać rozpo-ządzenie ograniczające 
przywóz siana do kraju, ażeby uspokoić obawy tamtejszych 
łąk posiadaczy. Tylko powszechnie w użycie wnrewsdzone 
w Ameryce kosiar„i, z których jedna dostarcza siaua iltby 
go 20 ludzi nie w n o b iło  —  użycie przytem pras hidiau- 
licznych zbijających mocno s.ano do przesyłki prze<naa?J- 
ne —  pozwala tamtejszym roln kom ua prowadzenie tego 
rodzaju uandlu sianem z inąą częścią świata

—  Uchwałą Rady powiatowej Borszczowskiej na dn<u 30. 
listopada 1868. zapadłą, z powodu koniecznej oszczędności, 
p o s a ’a sekretarza została zwiniętą; czynności zaś kancela­
ryjne jednem u urzędnikowi, mniej płatnemu, powierzone, 
a podpisanemu świadectwo z wzorowo, sumienn.e i gorliwie 
dopełnionych obowiązków Sekretarza przez 8. miesięcy, 
w r a z  z u w o l n i e n i e m ,  Rada powiatowa udzieliła.

Lwów d 8. marca 1869.
Aleksander Kam iński. Sekretarz Rady pow. Borszcz„ w- 

sk,ej i członek Tow. rolniczego na powiat Bcrszczowski.
(P. M.) Kniesioło 1, marca 1869 r.
—  Wspomnienie o ś. p Jenerale Bem ie. Kiedy los wy­

chodźców węgiersK'ch, którzy po ukończonej kampanii w r. 
1849 gościnny i opiekuńczy przytułek ze strony rządu suł-

czyć właściwem młodzieńczemu wiekowi lubowaniem 
się w  malowniezycb obrazach i kreśleniu uczuć ludzkich 

Pomimo to, w idać jednak było w tern nowem 
dziele postęp pewien, i Piotr nip wiele już cenił sobie 
pierwszy swój płód większego rozmiaru, o którym w y­
żej mówiłem. Na zapytanie me, co z nim zrobił rzekł 
m i :  „To nie wiele warte, włożyłem je ta na strychu 
u  Ojca za be lek , niech sobie tam będzie! “

(C. d. n.)

W S P O M N I E N I A

WIKTORA WIŚNIEWSKIEGO
Z  ROKU 1 8 6 3 .

(Ciąg dalszy.)

Podoficerowie zaś mieli obowiązek rozdzielać 
jedzenie to między żołnierzy. Wyszukiwało się brudne 
szafliki często brane  z chlewów, napełniały się takowe 
krupnikiem, a każden podoficer oddawał taki szaflik 
żWoim trzydziestu ludziom. Prócz tego rznęły się wo­
ły. które  się kawałkowały na porcje, i każdemu żoł­
nierzowi dawano do rąk kawał surowego mięsa, które 
wolno m u  było na patyku przypiec i zjeść. Chleb roz­
dawał się b ochenkam i, zwykle bochenek na czterech

i za czasów Langiewiczowskich żyłem tylko Chlebem i 
w ó d k ą , wyjąwszy jak kiedy niekiedy wpadło się do 
jakiego dw oru  lub było się zakwaterowanym po cha­
łupach, gdzie mi strawa chłopska za własne pieniądze 
kupowana bardzo smakowała. Pod Kobylanką żyłem 
po pańsku. Zamianowano mnie adjutantem pułkowym: 
pełniłem służbę przy pułkowniku Grudzińskim, któ 
ren był sm akoszem , i miał kucharza i całą spiżarn ię ; 
ja  zaś jako jego a d ju la n t , mieszkałem w jego barace 
i byłem spółwłaścicielem jego spiżarni. Zwykle cały 
sztab przychodził do nas na jedzen ia , a miewaliśmy i 
zrazy l kaszę i bifsztyki, i herbatę i różnt delikatesy 
Za to djabelską miałem pracę z tą służbą adjutancką. 

'Obowiązkiem adjutanta pułkowego podczas pokoju by 
ł o :  Odprowadzać dzień w dzień 4 kompanje kolejno 
na grandgardy i przyprowadzać zluzowane kompanje 
na miejsce do obozu. Podawać dzień w dzień listę 
żołnierza na piśmie pułkownikowi , do czego trzeba 
było oblecieć wszystkie kompanje i od każdego kapi­
tana brać spis ludzi, a z tych ośmiu kartek zrobić po­
rządną jedną listę. Być ciągle na usługach pułkownika 
i latać od niego to do Jenerała, to do różnych kom 
panji , a nie chcąc być szukanym od pułkownika, 
trzeba było zawsze stać niedaleko osoby j ;go- Odbie­
rać od intendenta wszystkie potrzeby dla nas i dla 
koni naszych , nareszcie późno wieczór meldować się 
J e n e ra ło w i , odbierać od niego hasło i takowe roz 
nieść wszystkim grandgardom majorom , kapitanom.lu d zi, a wódkę roznoszono w putniach i rozdawano 

półkwalierkami. Ja nie mogłem się przyzwyczaić dojRóżne bywały h as ła ,  jak np. zapylanie: Warszawa, 
tej strawy, zwłaszcza że od dziecka słoniny nie jadam, odpowiedź Kraków ; W is ła , odpowiedź D n ies tr ; a ra ­

zu jednego n a w e t ,  zapytanie: Cebula, odpowiedź: 
Czosnek. Nareszcie obowiązkiem adjutanta b y ło , na 
każde zawołanie Sztabu, odprowadzić którego szta­
bowca , do której grandgardy lub pikiety potrzeba m u 
było. Słowem służba adjutanta trw ała  dzień f noc i 
odbierała całkiem wolność pobaraszkowania z kole­
gami.

Pierwszego maja jaKo porucznik -  ad jutant od­
byłem konno bitwę z Moskalami. Przysiło ioh na nas 
1500. Napędziliśmy icb z kretesem; zostawili uciekając 
na placu bitwy pięćdziesiąt kilka trupów , naszych pa 
dło tylko trzech. Podczas tej bitwy po raz pięrw*zjf 
i ostatni rozgniewał się na mnie Jenerał Jeziorański. 
Rzecz była taka: Z rorkazem pułkownika, śród bitwy, 
poleciałem konno na linję bojową. Miałem rozkaz p o ­
wiedzieć kap itanow i, któren znów polecił mi jakie? 
zapytanie do pułkownika, Nie zastaję go. Pędzę droży­
ną która przedzielała nasz obóz i zdybuję Jeziorańskie­
go. Salutując py tam : „Jenerale gdzie pułkownik?* A 
Jenerał na to w p ass j i : „Mnie się o to py tasz ! ?“ Re­
wolwer miał w ręku , więc nie chciałem wdawać się 
w dyskusję , ale znów go salu tu jąc, m ó w ię :  „Już się 
nie pytam i popędziłem w prawo , gdzie nareszcie 
znalazłem pułkownika. Druga kompanja kapitana Za 
wadzkiego była natenczas na grandgardzie, i oni. przy­
jęła najpierw Moskałów i zabawiła się niemi kładąc 
Moskwę t ru p e m , az dopóki cały obóz się me uszyke 
wał I do walki nie wyruszył. Kapitan Zawadiąl został 
przed frontem pochwalony i cała jego kompanja. Pod 
pułkownik Grudziński został zamianowany pułkow nl-



&
lana  Abdul-M eduda » u k « , i którzy poozatkcwo w W idy- 
Oiu, a później w  Szumli prze*, rok ca/y internowani byli, 
w ter. JpdsóL przez dywan Wysokiej Forty rozstrzygnięty 

*.»»**/ i e  nu n o  usilnych na.egrń a u we‘ i gróźb nie wy­
dano  u h  rządom interesowanym, lecz przeciwnie nadzór nad 
ogółem emigracji miał ustać, dozwal .jąe każdemu wyjechać, 
dokąd się poJoba, a tylko przywódźcy powstania węgierskie­
go mieli nadal być internowani; a mianowicie renegaci w 
A*epo, mni zaś w Kutai, i kiedy wiadomość tego postano­
wienia dywanu do Szumli nadeszła ,  przyszedł tiył do m.iie 
kolega D. porucznik artylerji legjonu polskiego na Węgrzech] 
i oświadczył mi, że jenei ił tłfciu życzy sohie widzieć mię u 
sieb.e. Pospieszyłem tedy do męża, który ostamiemi w o jen - 
nemi ęzpny,. nowym blaskiem olśnif imię Polaka * pomnożył 
szereg bohaterów narodu naszego. Wprowadzony Jo  je g ^  
pomieszkania, zastałem go samego. Powitał mię jenerał,  nn~ 
óśrcża„ marszałek państwa tureckiego, nader uprzejmie; a po 
rozmowie półgodzinnej, dotyczącej pó większe^ części emi­
gracji D olskiej, rzekł nareszcie do i n n i e :

• Pan.e y. proszę Cię teraz,- posłuchał z uwagą co mam 
pówićdzieć. Z a ro s i łe m  pana nie tylko dla iego, ażebym cię 
pcyiegnaw , ale nadto, bym ci ośw.adczyl rzecz bardzo ważną,
0 ile ona m ę  mocno Obchodzi. Wkrólce, może za dni kil­
ka yayjeidum  ze Szumli i zostanę udw.eZiunym do Azji w‘ 
odiegłe strony od naszej ojczyzny, której kochać nigdy niej 
przestałem j Bóg to raczy wiedzieć, czy będę tak szczęśli­
wym oglądać ją kiedy;, lecz pan młodszy odemnie, zapewne 
prędzej czy później wrócisz do kraju. Jeżeli tedy będziesz 
jujł mógł do, ziemi rodzinnej wrócić, proszę cię panie y, 
ażeby, wszędzie między rodakami naszymi, z którymi b ę ­
dziesz .r..al stosunk i przyjaźni .lub znajomości, oświadczył, że 
stkry j w h  nie -zrenegacił się ani z obawy b y ć w y d a n v m ,  
a T< dhr zabezpieczenia sobie dob.objtu .  Nie mogłem się" o -  
bawiaó być wyJaoym , Ib i .i.jm tak jak wszystkim, tak i 
mnie wiadomem było, ie  zwolennicy nauki Mahometa ś w ię ­
cie i nienaruszalnie przestrzegają ustęp koranu uroczyście 
pąkazuj^ y* sirzedz i hronić każdego, który, — będąc, w nie- 
becpieezeustwie, rzuca się pod opiekuńcze skrzydła wyznam 
c($w ich proroka. A zresztą m in o  to nikt, kto śledził bieg 
pielgrzymki mojej i zecbce się powodować uczuciem sp ra ­
wiedliwości, nie posądzi mię o zbytne przywiązanie ao życia. 
Spodz ewatr się zarówno, że zrenegacenie moje nikomu me 
d i  powodu J.) posądzenia mię o chęć polepszei.1.1 bytu m a- 
W jalnago . Zycie moje nigdy nie odznaczało si zamiłowa­
niem w kruszcu, chęcią wytwornego życia lub grom adze­
niem ssarbów. A więc zupełnie inna przyczyna —  przyczy­
na nierównie ważniejsza musiała mię nakłonić do pozorne­
go przyjęcia islamizmu. 1 tę przyczynę powiem panu, tylko 
p ta szę  powtórnie posłuchać i  uwagą. —  Panie y, pewny 
je s te m ,  tak jak pewny jestem tego, ze pana żywego przed 
sobą widzę, że przyjdzie, i to w krótkim czasie do zaciętej
1 krwąjrej rozprawy między Turcją a Moskwą. Będzie to bój 
na i y g f i  śmierć przeciw najzaciętszemu ym-jgowi ojczyzny! 
na&ej u nawet i  całej ludzkości. Stary B e m , doświadczony 
* 1 w ta& JM nie rz ,  czuje w sobie siły i ma nadzieję , że p ro -  
wad^ B ^ F ' I e ^ ) ó j  liczne zastępy regularnego i dobrze w 
•w ej _  _  W .Ćwiczonego żołnierza, przyczyni się do po­
skromienia zucnwałego i zwycięzkiem podbojami rozpasane- 
go Mongoła. Moskwa tak upokorzona, wypchniętą zostanie w 
granice azjatyckie, a ojczyzna nasza , tak długo gn eciona, 
ódayskw byi polityczny, pozoędzłe ^uę- swych ciemięzców, a 
swobodna za ime świetne —  przypali żn i jej s aoowisko w 
gronie ludów ucywilizowanych. Natenczas Bem uszczęśliwio­
ny myślą, i e  przynajmniej małą cząstką przyczynił się do 
podźwiguięcia swej ojczyzny, wróci pod strzechę swych nad- 
dziadów, by jeszcze, bogdaj krótko odetebnąć powietrzem 
rodzinnem, a potem złożyć swe kości na tej ziemi, na któ­
rej urodzony i wychowany byłem, i za którą przez tak d łu ­
goletnie tułactwo całą duszą tęskniłem. Oto jes t  panie y, 
myśl, którą jedynie kierowany, przyjąłem pozornie islamizm 
lecz w gruncie serca mojego nigdy i na chwilę nie prze­
stałem być Polakiem i kochać mego kraju, dla którego wal­
czyłem i d a k to r e g o , mara w Bogu nadzieję, w krótkim 
cii a e silnięj", jak dotąd, m.erzyĆ się będę ż jego wrogiem 
zaciekłym. Proszę cię przeto jeszcze raz, ażebyś za p o w ro ­
tem do ojczyzny, wszędzie, gdzie tylko uznasz za stosowne,

kiem. Pamiętam Jenerał ^miechowski jako mislrz ce- 
r e m o n j i , przedstawiał Grudzińskiego każdej kompanji 
zosobna jako pułkownika , i miał przemowę dodającą 
otuchy sprawie naszej, na co kompanje wiwatami od­
powiadały. Ja zostałem zamianowan. kapitanem czwar 
tej Rompanj' strzelców a posadę moją adjutenta puł­
kow ego, oddałem w ręce Jana W ilwickiego, bratanka 
naszego Stefana. Las królestwa od strony linji grani­
cznej był okopany Droga z obozu prowadziła przez 
mostek na linję graniczną. Tam na prawo od mostka 
wykopaliśmy grób i poabwwaHśmy naszych trzech U 
sypaliśmy na grobie m ogiłę  1 t skopaliśmy ń s  niej 
krzyż z napisem : „Tu spoczywają bohaterowie polegli
1. maja 1863." Na tej mogile odtąd zakładał się o ł­
tarz i odbywała się Msza St. Po lewej stronie pocho­
waliśmy kilkadziesiąt ciał moskiewskich, a na ich g ro ­
bie zatknęliśmy krzyż moskiewski Tym sposobem świet­
ną wyprawiliśmy sobie majówkę Moskwa tęgo obita, 
nie śmiała przer catych sześć dni ataKOwaó nas Do 
pierc ściągnąwszy z wszystkich stron wojska i armaty 
przvsała » r.as w odwiedziny 6 maja

Dziwne to życie obozowe. Dzień po dniu spływa 
bez i roaRi, bez myśli o jutrze. Wszędzie wesołość, 
d o w c ip , zabawa ; kiedy niekiedy jakaś scena rzewna, 
lo  mśzt ębozow a, to przybycie nowych kolegów, to 
miłe odwiedziny, i tak ciągłe bez p rz e rw y ; wyjąw- 
gj j  gdy przypadkiem Jtulka św iśnit  w sa u e  serce lub 
czaszkę roztrzaska i na tem koniec. Duszą i sercem 
wcieliłem się do tego życia i dobrze mi było W praw - 
dzi° 1 iywają czasem i przykre c h w ile ; głód i pragnie-

zamiar mojego zrenegacen ia si tak tłumaczył, jak ja go to­
bie teraz z całą rzetelną prawdą i szczerością wyjawiłem.«

Zobowiązanie przyjąłem tem chętniej, że jene ra ł  Bem, 
jakkolwiek zahartowany w bojach i różnemi przygodami w 
życiu prywalnem, z taktem rozczuleniem przemówił do mnie, 
iz nie  mogłem i na chwilę wątpić o rzetelności prawdy te ­
go, com usłyszał; a wierny temu zobowiązaniu, powtarza­
łem jego słowa wszędzie, gdzie tylko stosowna do tego 
nadarzyła się sposobność. Jednakże chcąc się sumiennie w y ­

wiązać z polecenia, które przyjąłem na siebie, i aby tem 
większy rozgłos nadać powodom zrenegacenia. się jenerała 
Bema, postanowiłem ogłosić to publicznie.

(W.) ‘Saleadarz-jk pamiątkowy.
i  l .  m a r c a  1865. umarł w Krakowie w skutek p o ­

niesionych ran Roman Janicki ze Skalnik Tegoż dnia 1864 
poniósł śmierć męczeńską na szubienicy w Sejnach Franci­
szek Witkowski włościanin.

12 m a r  c i  lS t io  zginął śmiercią walecznych w od­
dziale Padlewskiego pod Drążewem, Edward Rolsk. Tegoż 
dnia 18 65  poniósł śmierć męczeńską na szubienicy w Bło­
niu, Kogut (Pseudonim).

Gospodarstwo, przemysł i handel,
— Gazeia Nar ud. podaje co następuje o kolęji lwow­

sko brodzkiej. Kolej dopiero w ma,u będzie mogła być od­
daną do użytku publicznego. Wprawdzie wszystkie roboty 
ważne i budowle n iezbędne inź p o k o ń czon e , tak i e  od siy 
cznia już maszyna parowa zlowrarr.i kursuje na całej przestrze­
n i ,  ale mosty, liczące więcej nad 15 sążni d ługośc i, są tylko 
prowizoryczne. Początkowo miały one być zbudowane systemem 
Sehiffkorna, i konstrukcje dotyczące zamówiono w e fabry­
kach. Dopiero w trakcie roboty p o uw il  a.e znany zakaz 
używania systemu Sehiffkorna przy mostach większych W 
skutek tego więc musiano cofnąć zamówienia, a polecić 
budowę konstrukcji Hermana (tunele żelazne) Otóż właśnie 
to opóźnia otwarcie linji. Czekać bowiem trzeba na dosta­
wę tych konstrukcyj hermanowskich- Pewne dziennik; w ie­
deńskie (jak Neue fr . Presse) instygow.,ły mo:n.o na kon 
sorcjum polskie ,  dlaczego umówionej za zwłokę kary nie 
płaci, skoro kolej miała być otwartą jeszcze dnia 1. paź­
dziernika z. r. Powyższa okoliczność przekona, jak nieuza­
sadnioną była ich napaść. Przedsiębiorstwo budowy mimo tru ­
dności jakie nieprzewidzianym sposobem napotkało przy ro ­
botach ziemnych, głównie pode Lwowem, zdołało jo zwal­
czyć w stosunkowo krótkim czasie. Na przestrzeni za Kor- 
tumówką przy głębokim przekopie wyżyny, natrafiło na 
wielkie pokłady twardego piaskowca. Nję rydlem i dżaganem, 
ale prochem i dłutem musiało sobie torować drogę. Pod 
Wysokim Zamkiem na Żółkiewskiem p-zedmieściu poprze­
cinane żyły wody zalewały, robotę knł> dworca. Musiano 
tedy budować cysterny, by wodę sprowadzić do warstw 
przepuszczalnych. Nad U. w  te® SJHrjeett -roałiegłi/ • na  parę 
sążni gruby pokład opbki utrudniał roboty, tak że literalnie 
łupaniem okruszyn wrzyriluo się w ziemię, by uzyskać s to ­
sowny profil pod- szyny i pod  budynki dworcowe. Obecnie 
roboty wykończające, jaudłó-. . .zkarpowanie, bankietowanie, 
darniowanie , uprzątnięcie kilku tysięcy sązui ziemi zbyt^ 
cznej, objął na całej prawie przestrzeni z ramienia głównej 
spółki p. Ferdynand S zp a lk e , człowiek fa c h o w y ,  mają-y kil 
kunastoletnią zaszczytną praktykę w takich robotach na r ó ­
żnych liniach, ukończywszy jeszcze w październiku poriiczo- 
ny sobie los szósty koło K rasnego , wiodący po części przez 
wielkie błota. Robota przeważnie odbywa się pode Lwowem 
trzema lokomotywami ze stosowną liczba wózków.

Eisenbahn-Zentralblalt donosi , że otwarci.1 koli i Iwuw- 
sko-brodzkiej nastąpi do lipca. Wersja ta  nie sprzeciwia się 
powyższej wmiance, że kolej ta gotową będzie w maju. 
Wszystkie roboiy bowiem prawdopodobnie do tego czasu 
będą ukończone. Ten sam dziennik donosi t a k ż e , że wiado­
mość o zawaleniu siię sufitu w jednej sali budynku dwor­
cowego w Brodach, redukuje się po prostu do teg o ,  iż na

nie, niewczas i zmęczenie, ale to fraszki; duchem 
sztukują się cielesne przykrości, a wiara w świętą 
sprawę w dopełnianiu najdroższego obow iązku , wyna 
gradza wszelkie trudy i cielesne niedogodności. Na mnie 
dwie rzeczy tylko sprawiały okropne wrażenie i za 
smueały chwilowo duszę moją Tracenie p» każdej b i­
twie najlepszych przyjaciół, 1 służba przy egzekuijach. 
Po każdej bitwie widząc naocznie ludzi, do klóryrh 
byłem calem sercem przywiązany, t ru p a m i , żal okrop 
ny opanowywał duszę moją przez dni parę ;  serce ści­
skało mi się, w oczach miałem łzy; na ustach u -  
śmiecb za nic w świecie byłby nie postał , po«ęp 
ność religijna opanowywała m n ie , i lak to Irwrło aż 
dopóki z czasem życie koleżeńskie nie zatarło w pa­
mięci tej okropnej chwili. Służba przy egzekucjach 
także była dla mnie nieznośną Pamiętam . za czasów 
Langiewicza mieliśmy areszt poiawy, 'p  jett wszyscy 
skondem now ani, czy to żołnierze czy prywatni szl:
pod eskor tę wojsKOwą, z tyłu za obozem c a ły m , i
tak maszerowali czasami i dni k i lk a , dopóki obóz
gdzieś nie stanął , a naczelnicy nie mieli czasu zająć 
się sprawami temi. Pamiętam dostał się w ręce nasze 
człowiek surdutowy, kłóren całe pieczywo cbleba na­
szego z a t r u ł ; mieliśmy już 300 i ochenków tego Chle­
ba w obozie, i bylibyśmy się sdyby szczury potruli, 
gdyby nie poczciwy żyd, któren przestrzegł nas o tem. 
U tego żyda piekł ąię dla nąs cbleb. F rz /s jed t  do
niego ów surdutow y i obiecywał mu pewną summę 
aby chleb zatruł. Żyd tłumaczył się swoiemi przyka­
zaniami że własnoręcznie uczynić tęgo nie może, ale

[żądanie samegoż konsorcjum przedsiębiorca musiał rozebrać 
: i na nowo wybudować mur z* słabo postawiony, Sprostowa­
nie to podali już w zeszłym tygodniu korespondenci W an- 
derera, Debatty, i my chętnie prostujemy doniesienia nasze; o 
korespondenta.

Kolej czerniowiecko-suczawska ma być otwartą dnia 1. 
lipca br Przestrzeń ta wjuosi jak wiadomo 12 mil. Ponie­
waż jednak do czasu mosl. stały na Serecie pod Szerep- 
Lowcam. nie będzie gotowy, przeto na razie będzie posta­
wiony most tymczasowy z drzewa.

Co się przyczynia do zmniejszenia zwierzyny. Do koniecz- 
nyoh przyczyn pomniejszenia się zwierzyny policzyć musimy 
postęp rolnictwa; uprawa roli wykonywana z daleko większą 
jak dawniej starannością, roboty w polu ciągle następujące 
po sobie, oborywanie, obsypywanie, plewienie itd. zakrudi «i- 
ią ciągle ludzi w polu; ten ruch, wrzawa nie jest żadną m a- 
rą korzystną do zagnieżdżania się. Ogołocenie pól z wszel­
kich krzaków, zawodnianie łąk, karczowanie l . s ó n ,  nie zo­
stawia potrzebnego schronienia ani ptactwu, ani czworonoż­
nej zwierzynie.

Jeżeli postęp rolnictwa pomniejsza ilość zwierzyny, to 
i tem więcej postęp przemysłu do tego się także przyczy­
nia, ułatwiając bowiem e*łowiekowi sposób niszczenia, zo­
stawia zwierze w niemożności bronienia się. L zamiana łuku 
na strzelbę, a następnie z kaźdem wydoskonaleniem tejże 
strzelby, ułatwiony sposób niszczenia, wywiera znaczny wpływ 
na pomniejszenie zwierzyny Nawet i kolej żelazna n.omaśo 
się do tego przyczynia, bo dzięki tejże, amatorowie polowa­
nia nie potrzebują się ograniczać, ażeby tylko w swej oko­
licy polować, ale z łatwością udają się w miejsea, gdzieityb- 
ko się dowiedzą o większej liczbie zwierzyny; która tak 
wszędzie niszczona, bez żadnego będąc schronieniu zkądże 
i mnożyć się może.

Konieczności potrzeba jednak uledz, a więc sądźę , i e  
najzapileńsi nasi myśliwi, nie będą sarkać na skutki postę­
pu, ale pozwolą m ., że zwrócę ich uwagę na największego 
niszczyciela wszelkiej zwierzyny, za jakiego uważam kota do­
mowego. Wiele on pożera i niszczy nowonarodzonych wsaiel- 
kiego rodzaju, jes t nie douwierzenia, a nawet wspomnienie o 
tem sprawia słuszne oburzenie.

Trzeba w edzieć, że kot nie poprzestaje na zgsyceniu
swego głodu jak inne mięsożerne zwierzęta, oo żyją tym
lub innym jakim rodzajem zwierzątek, ale on oprócz z* 
wszystko pożera, to jeszcze ma i to szozćgólrnejsze zamiło­
wanie, ż ‘ chociaż nie głodny, wyszukuje i dusi, dowędęm 
szczury i myszy, dla niszczenia których trzyjjianąy pę 
wszędzie po domach, i dla tego mniemanego przymiotu, tak 
wielkich przywilejów używa. W ilk , lis, pies itp., i / W k  k*e 
także zwierzyną, ale jej nie niszczą. Kot będąc obdarzony 
oczyma, że nawet w najciemniejszej nocy widzi doskonale, 
wtenczas io\ najwięcej wyprawia swe łowy; rosa zwilżywszy 
ziemię i rośliny, wiele mu dopomaga, bez najmniejszego 
szelestu zbliża się do gniazd, dusi co się da i nie poprze­
staje na jednym gniaździe. Ciemność panująca jest tylko po 
stronie jego ofiar, dle niego cała scena oświecona a  giomo 
do woli się też i pastwi Oprócz pazurów, z których się 
trudno kiedy co ocali, o tyle niebezpieczniejszy jest od in ­
nych drapieżnych zwierząt, że zdała potrafi się rzucić na 
swą zdobycz jak kula, umie S'ę czaió z tą fałszywą cierpli­
wością, to jest, p trzy się niby w inną st o rę ,  ilbo przycta- 
jony za jaką bryłą ziem , lub kępką iścia, n pnetyzup
mi oczy, i p-zybliźona mimo jej woli ofiarę, łapie-w swe
szpony. Sam widziałem zaczajonego kota koło komina na 
dachu, gdzie młode wróble się bawiły, jeden z wróbli pod 
wpływem wzroku kota zdawał się omdlewać i wolno jakby 
się chwiał przybliżył się, b y .g o  tenże złapał,

P ie s ,  wilk, l is i tp. m u s z ą  u p a t r y w a ć  d o p i e r o  dogo­
d n e g o  dla  s i e b i e  c z a s u ,  by  m o g ł y  c o  z ł owi ć ;  k o i  j e s t  o w y m  
u p r z y w i l e j o w a n y m  c o  mu w s z y s t k o  w o l n o ,  ua n i e g o  n i k t  
n i e  z waż a ,  b o  co to t a m  sz kndz i ,  że j a k i e g o ś  ptaszka złapie 
i n i m s ię  b awi  —  b a w i m y  się n i e r az  tyra w i d o k i e m  jak 
się on  n a d  n i m  pas twi .

Instynkt kota przewyższa nawet p s i , organy jego nie 
tylko są delikatniejsze , ale nawet tna on zupełn.e odt^bne 
przymioty. Wielu pewnie wie lub też i widziało, jak kot

bojąc się Moskałów, pozwolił aby do ciasta sam sypał 
co mu się podaba. a  gdy zatruty cbleb powieźli do 
o b o z u . przybiegł ten żyd i opowiedział op *{ę ątapć 
Dostaliśmy tego łolra w ręce nasze; bęaąc w marszu, 
oddaliśmy go pod areszt. Pamiętam obozowaliśmy w  
pewnej wsi należącej do jakiegoś magnata. Rządca pa­
łacowy, starzec siedmdziesiąl-kilkule^ni robił nam h o ­
nory. Na drugi dzień pomaszerowaliśmy d a le j , kilku 
z konnicy zostało jeszcze na obejściu pałacowem, spó­
źniwszy się. Pan Rządca widząc że tysiące wojska od- 
m aszerow ało , a z kilkoma łatwa spraw a, rzuca się na 
nich z parobkami, w o ła jąc : „a wiązać buntowczyków*. 
Chwaci chłopcy nasi pałaszami odstraszyli zuchów i 
dopędzili nas, opowiadając fakt. Jenerałowie posłali 
część konnicy po pana Rządcę , którego przyprowa­
dzono na pół żywego. Oddano go do aresztu polowe- 
go i pomaszerowaliśmy dalej. W  kilka dni stanęliśmy 
pod lasem obozem , a starszyzna mając czas wolny 
wzięła się do inkwizycji Ustawiono żołnierzy w czwo­
robok pod bronią i ja byłem między nimi W inow aj­
cy stanęli w  środku. Starszyzna wystąpiła. Sąd w o­
jenny i iridygacja odbywały się. Przyznać muszę, że 
zbrodniarz któren zatruł cb leb , umiał przynajmniej u- 
mierać. Ani słowa nie o d p ow iada ł , a gdy m u prze­
czytano wyrok śmierci, tylko ręką machnął. Przystąpił 
do niego nasz k ap e lan , winowajca odbył spowiedź 
świętą przykładnie. (C. d. n.)
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przewieziony w worku o dalszą przestrzeń od domu, w któ— 
rymby się wychował,  przestrzeń którą nawet i większe rzeki 
przedzielają, kot przecież wraca a i to nie drogą, którą go 
wieziono, ale w prostym kierunku. Będąc w stanie znalezć 
drogę z miejsca do którego można powiedzieć z zawiąza- 
nemi wieziono go oczam i, musi mieć nietylko węch bardzo 
delikatny ale i inny jaki zmysł nam jeszcze nieznany.

Żadną miarą nie myślę wdawać się w rozprawy o 
zmysłach u zwierząt, sądzę jednak, ie  dla braku pojęcia 
którego nie mają, musi ono być u nich zastąpione czem in 
szcm, bo inaczej nie byłyby w stanie się przechować i un i­
kać niebezpieczeństw, na które zawsze są narażone. Ztąd też 
wnoszę że kot może posiada rodzaj wzroku za pomocą któ­
rego widzi wszystko nietylko w wielkiej odległości, ale prócz 
tego może posiada i ten przymiot, że wszystkie ciała są 
dla niego przezroczyste, jak dla naszych oczu szkło i woda, 
inaczej nie tłumaczę sobie powrotu j rg o  do dom u, w czem 
jeszcze i to utwierdza, że kot gdy co szuka, nigdy nie w ie­
trzy ale wyciąga głowę i upatruje .  Przy takich to przymio­
tach każdy pojmie wiele szkody robią.

Pies, wyrwawszy się w pole, chociaż także szkodzi, lo 
zawsze nie ty le ,  leci i wietrzy, natrafiwszy na t ro p ,  goni 
głosem i wiele potrzebuje cz.asu, zanim co znajdzie lub zła 
pie. Kot nigdy się nie spieszy, chyba że go kto g o n i , robi 
on swe rozpoznania z wszelką dokładnością i można po 
wiedzieć, że się posuwa pianu, piano, pianissimo, a tak dzia­
łając, wieleż nie zniszczy przez jedną noc.

Ten to więc główny nieprzyjaciel zwierzyny, i jeżeli 
zważymy, że ze wszystkich zwierząt oomowych najmniej ko­
sztuje jego wyżywienie, to nas nie zadziwi, że w każdym 
na wsi jes t  domu, nawet u najbiedniejszego wyrobnika. Ja ­
każ to więc znaczna liczba plądruje co noc p o la , łąki i 
krzaki.

Mniej więcej mamy słabość do kotów, lubimy w nieb 
tę nawet ich żarłoczność, bawi on nas, ale pamiętajmy zaw­
sze, kiedy spi mrucząc koło nas, wiele to on jednej tylko 
nocy wyniszcza now onarodzonych, rozburzy gniazd, pognie­
cie jaj, co żadne inne zwierze tego nie robi; tamte niszczą 
o tyle wiele potrzebują do pożywienia, ten niszczy wszystko 
w zarodku. A więc kiedy z taką gorliwością powstajemy 
przeciw wszelkim przywilejom, to nie unośmy się litością 
nad kotem, lecz gdzie go tylko w polu strzelec spotka niech 
nie żałuje naboju. A wierzajcie, że żadna ofiara me będzio 
milszą św. Hubertowi, jak kot zabity, bo śmierć jednego z 
nich ocala sto żyjątek, któremi on się opiekuje.

Ostatnie wiadomości.
Telegramy z Zagrzebia przynoszą ciągle wiado­

mości o uroczystościach, jakie się tam odbywają z po­
wodu bytności Najj. Państwa. Dnia 8. b. m cesarzowa 
miała być cierpiącą, dnia 9. b. m. przyjmował cesarz 
władze rządowe, sejm i deputacje gminne. Na pow ita­
nie deputacji sejmowej — odpowiedział cesarz najprzód 
po kroacku a następnie po niemiecku.

W edle wiadomości z P esz tu , wybrano w  Komor­
nie deputowanym przez aklamację Kolomana Ghiczego 
Do Szatmar wyprawiono cały bataljon wojska w celu 
zapobieżenia ekscesom wyborczym.

Berlin d. 9. marca. Przebywający w  Berlinie szam- 
belan papiezki Wolański, wezwany był na d. 9. b. m. 
do hr. Bismarka na audjencję w  biurze spraw  zagra­
nicznych.

Paryż 9. marca. Reprezentant belgijski p. Beyens, 
powróciwszy do Paryża był na konferencji u p. La- 
gueronniere. W ybory do ciała prawodawczego odbędą 
się przed końcem maja. Ze strony kompetentnej w  Pa­
ryżu wychodzi zaprzeczenie zjazdu monarchów austrjac- 
kiego i włoskiego.

Wiadomość, jakoby Anglja ofiarowała pośrednic­
two w  kwestji kolei żelaznej belgijskiej, okazała się 
nieprawdziwą.

Telegram z Madrytu donosi: Okólnik ministra Sa- 
gasty konstatuje szerzenie się epidemji tyfusowej w 
prowincjach hiszpańskich. Burgos, Saragossa, Madryt, 
Walencja, Zamora i Salamanca.

Schłesische Zeiłung donosi, że pisma moskiewskie 
tryumfują z powodu — jak piszą — nawrócenia zna­
nego republikanina i autora, Aleksandra Hercena i jego 
kolegi Ogarewa. Jak bowiem twierdzą miał Hercen 
wnieść pokorną prośbę do cara, w której uznawszy 
płonność dotychczasowych swych zamiarów — poru­
szony tęsknotą za ojczyzną — prosi o pozwolenie do 
powrotu, lub  w  razie odm ow y, prosi przynajmniej, a -  
żeby nie wzbroniono wstępu do krajów ca ra ,  jego 
dzieciom.

CENNIK GIEŁDY
we Lwowie dnia 10. marca,

1- Akcye za sztukę.
Kolei (;al. Karola L u d v . i k a ........................
Kolei Lwów, Czem............................................
Banku hypot. galic ..... ...................................
Papierni C z e r l a ń s k i e j ...................................
Kolej L w ów -C zern .-Jaa ijr ..............................

U. Listy zastawne za 100 złr.
Tow. kred. . . —
Tow. kred.
Banku hypot.

Liisiy znsm w
i. gal. m. k 1 
d. gal. w. a . |!T ' 
pot. galicyj. J "

Ul. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne g a l i o . ..............................

dtto. W. ks. k rakow .. . .
dtto. Ks. bukowińak- . . .

Pożyczki gtodow. z r, 1866. . . .
Pierw. kol. gal. K. L. I. em. . . •

dtto ddto dtto II. em . . .
dtto dtto Lw. Czerń. I. em . . .
dtto dtto dtto II. em.

IV, Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i ........................
Dukat cesarski .............................
Napoleond’o r ...................................
Pótimperyat ro sy jsk i.......................
Rubel srebrny rosyjski . . . .  

dtto pspierowy dtto . . . .  
Bsnknoty po. zs lu d  s< poi. 
Talar pruski srebrny . . . .  
Pruskie bilety kssowe . . . .  
S rebro ........... ...................................

Płacą Za 8 im

w i. y. a.

lt. et. ~U~ ct.

210 50 221 05
185 O0 185 75

83 75 84 00
00 00 190 00

113 25 174 00

80 85 81 35
71 00 77 50
90 25 91 on

71 10 71 60
00 00 00 00
00 00 00 00

100 75 101 78
98 50 99 00
93 25 93 75
79 00 79 75
86 00 86 75

5 72 5 78
5 77 5 85
9 86 10 00
9 88 10 03
t 86 1 92
1 64 1 65

00 00 00 00
00 00 00 00

1 82 1 83
120 75 122 00

Telegrafowany kurs wiedeński 
Dnia 10. marca.

5*/, M e t a l i k i .....................................................
» z procent, z maja i litopada 

5 °/0 Pożyczka narodowa . . . . . .
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . .
Akcje banku wiedeńskiego . . . . . .

> • k r e d y t o w e g o ...........................
Londyn 10 funtów szterlingów . . . .
S rebro . . . ,..............................................
Dukat pojedyiczy .........................................

|  złr. | k
62 90
62 90
69 20

10! 80
726 00
295 8«
123 40
121 23

> 82

OBWIESZCZENIE. *  

>

Pierwsze Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów c. k. uprz. gal. akcyjnego Banku Hipotecznego 
odbędzie się we Czwartek d. 15. kwietnia 1869 o 11. godz. przed południem we Lwowie w sali ratuszowej.

Prisedmioty roaEppawi

4 . Sprawozdanie z obrotów Banku do końca roku 1 8 6 8 .
2 . Sprawozdanie Rady Nadzorczej z zamknięcia rachunków i powzięcie co do tychże uchwały.
3 . Oznaczenie dywidendy po koniec 1 8 6 8  roku.

P. T. Akcjonarjusze, którzy chcę brać udział w rozprawach tego Walnego Zgromadzenia, zechcę w myśl §. 6 3 .  statutów złożyć 
•woje akcje, względnie kwity tymczasowe, najdalej do dnię 1 8 . marca 1 8 6 9 :

we Lwowie w głównej kasie Tow arzystw a, 
w Krakowie | ..... , rr

~  . ,  we billach Towarzystwa,
w Czerniowcacn j ;

na które oprócz pokwitowania otrzymają także karty legitymacyjne do wstępu na Walne Zgromadzenie.

Prawo głosowania może być wykonane przez pełnomocnika. W  razie zastępstwa ma być pełnomocnictwo, na odwrotnej stronie 
karty legitymacyjnej umieszczone, przez m ocodawcę własnoręcznie wypełnione i podpisane.

Lw ów  dnia 1 marca 1 8 6 9 .

Rada Nadzorcza.

W y c ią g  z e  s t a t u t ó w :
§. 6 5 .  Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 1 0  akcyj złożył. Żaden jednak akcjonarjusz, bez w zględu, czy

w własnem imieniu, czy jako pełnomocnik głosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcjonarjuszów, więcej niż 5 0  głosów
mieć nie może.

§. 6 6 :  Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać akcjonarjusz tak osobiście, jak też i przez umocowanio
drugiego akcjonarjusza, majęcego prawo głosowania. Wyjątkowo mogę być zastąpieni maioletni przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą
przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez 
członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli sami akcjonarjuszami.

Z prawa do głosowania wykazać się potrzeba najmniej na 8  dni przed Wainem Zgromadzeniem.

Wydawca, nakładca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Wiktor Wiśniewski. Z drukarni Zakładu naród. im. Ossolińskich pod larzadem Aleksandra Yogla.


